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Sprawa polska w dyplomatycznym świecie 
jest w zawieszeniu. Noty miały być 17. sierpnia 
odczytane równocześnie Gorczakowowi przez 
posłów trzech dworów, lecz dotąd nie wiadomo 
czy tp gezyniono. “Może znowu tak ja k  poprze­
dnio, po zapowiedzeniu not, minister moskiewski 
dalszy o ośm dni termin do przyjęcia posłów i 
Wysłuchania odczytu not naznaczył, Car wyje­
chał w głąb Moskwy, i dotrze w tej podróży 
aż do Czarnego mprza. Zabawić miał do 27. 
sierpnia, a może mu wypadnie, jeszcze dłużej 
przewlec swą podróż. I tak więc ks. Gorczaków 
odpowiedzi dać nie może, dopokąd cesarz me 
wróci.

Podróż ta carska widocznie była z umysłu 
przedsięwzięta, i to w chwili, gdy nota już osta­
tnia, 'austrjacka, zbliżała się do Petersburga. 
Moskwie idzie o nową, jak  najdłuższą zwłokę 
Tymczasem spodziewa się, iż Murawiew i Berg 
przytłumią powstanie.

Główną rzeczą w tych notach jest żądanie 
zawieszenia broni. To jedno obraża dumę mo­
skiewską, to jedno wskazuje, iż sześć punktów 
i konferencję stawiają mocarstwa tylko dla, za­
chowania pozorów, w gruncie zaś rzeczy do 
czego innego dążą. Zachodnim  mocarstwom 
chodzi bowiem o to, by opór Moskwy wystawić 
przed opinią mocarstw jako jedyną i wyłączną 
przyczynę zawikłaflia wojennego. Ta sama tu 
taktyka zachowana, co w wojnie wschodniej 
w r. 1854. i co w wojnie włoskiej wobec Au- 
strji o.dyuy ty lko  żądano konferencji i sześciu 
punktów, natenczas porozumienie byłoby bardzo 
łatwe.

Z tego powodu stara się Moskwa usunąć ten 
punkt, który wprawdzie w notach trzech dwo­
rów najpośledniejsze zajmuje miejsce, w samej 
zaś rzeczy jest osią całej dyplomatycznej akcji 
w sprawie polskiej. Ponownie już Moskwa wdaje 
się w rozprawy i układy co do konferencji i 
sześciu punktów; co do jednego tylko zawiesze­
nia broni odrzuca wszelkie nkłady, rozprawy i 
kategorycznie je  odrzuca. Lecz gdy mocarstwa 
Zachodnie trwają przy tem żądaniu, więc Moskwa 
tayśli je  inaczej usunąć: zwłokami uzyskać usi- 
toje czas do przytłumienia powstania. Ztąd to 
Pochodzą owfc wzywania surowe dowódzców, aby 
do pewnego terminu było zgniecione powstanie i 
tym sposobem usunięte jedyne niebezpieczeństwo 
w°juy. I teraz znowu nowy termin otrzymać 
tinał Berg i Murawiew — ostatni sierpnia. Ztąd

widać, iż car wróci do Moskwy dopiero„p.u „uSt»- 
tnim sierpnia. Mówią iż zawierza jako pugiuunca 
Polaków odbywać wtedj tryumfalny " wja^d do 
Petersburga, i gdy zawieszenie broni faktycznie 
nastąpi, mą car względem wstawiających się za 
Polską mocarstw okazać się ądelkomyślnym i ze­
zwolić wtedy na konferencję ośmin mocarstw; na 
podstawie sześciu punktów !

Taki jest program moskiewski. Powstańcy 
polscy odpowiadają na niego na polach bitew. 
Wielki książę rozchorował się na wiadomość o 
przegranej moskiewskiej pyd Żyrzynem, bo 
każda klęska moskiewska obala program 
moskiewski. Usiłowania, jakie Rząd narodowy 
czyni, aby prócz istniejących we wszystkich 
województwacl zorganiz&wać nowe oddziały 
zbrojne." a tam gdzie tego potrzeba będzie, po­
przeć je  pospolitem ruszeniem, są uwieńczane 
pomyślnym skutkięm, i codzień nowe występują 
hufce na plac boju. W Litwie po żniwach po­
wstanie rozszerza się znowu i w tych wojewódz 
twach i powiatach, zkąd na chwilę było ustąpiło.. 
Dzisiaj już 20. sierpnia, a me masz widoku naj­
mniejszego, aby du ostatniego sierpnia możliwem 
było powstanie przytłumić. Przeciwnie wzmoże 
się ono widocznie. Jakże nie ma rozchorować 
się wielki książę, jak  nie ma zamykać się 
w samotności Berg, a kulawy Murawiew Wi- 
szatel wściekać się ze złości i jednego jene­
rała po drugim usuwać od komendy? ,’Wsząk 
car nie będzie mógł tryumfalnego wjazdu odby­
wać do Petersburga! musi wjechać cicho i roz 
gniewany nie będzie się mógł okazać wielko- 
myślnym względem proszących go za Poiakami 
trzech dworów, nie będzie mógł pogodzić z 
ich żądaniami! Dla warunku zawieszenia broni 
musi je  odrzucić — a natenczas w całej grozie 
wystąpi niebezpieczeństwo wojny.

Sprawa poisla ssa p a n ią .
Z powodu wielkiego gorąca i oczekiwania 

na odpowiedź moskiewską ministrowie francuscy, 
jak pisze d. 13. bm. korespondent paryzki Wan­
dę rera, kołyszą się nadziejami pokoju. Sam 
tylko cesarz Napoleon żywi myśli wojenne. 
Ministrowie są tego zdania, że Francja liczyć 
nie może na Anglię, że Anglia nie skłoni się 
nigdy do prowadzenia wojny, któraby miała ua 
celu poprawić interesa dynastji napoleońskiej we 
Francji i w Europie. Cesarz natomiast, jak  upe 
wmają wtajemniczeni, jest tego przekonania, z 
którem się też nie kryje, że Anglia będzie

i cWleftf duet euduifiS ot? ■ \b >di» *♦ 
i i;jpu9zouą clo wojuy okolicznościami pewnemi
* i .. chwyci .Jstotnie ,za ,,oręż o Polskę, podobnie 
‘«j}ak' to się stało przed, laty dzię>vięcip w tTurcji. 
Ministrowie na radzie d. 6. bm. mieli oświadczyć, 
,że ostatnia nota Gorczakowa z d. 30. lipca jest 
„ tyle zadowalniająca, fce zdolna jest otwo­
rzyć drogę nowemu szeregowi układów, i przy­
jaźniej ukształtować stosunki Francji do Moskwy. 
Cesarz zaś z niezwykłem sobie uniesieniem miał 
polemizować przeciwko zijąniu ministrów swoich, 
i odmawia1 ostatniej depeszy Gorczakowa sta­
nowczo wszelkiego znaczenia pokojowego. Wia­
domo jest w świecie urzędowym, że cesarz z po 
minięciem swego ministra spraw zagranicznych 
korespondnje zr posłami swymi w Londynie i 
Wiedniu, i że korespondencja ta w ostatnich 
dniach, osobliwie ‘z baronem Gros w Londynie, 
stała się bardzo częstą. -Nakoniec cesarz 
uznał i za dobre, wezwać swego posła do 
P a i /ż a , !dokąd baror Gros przybył.

Ppwiadają, że cesarzowi chodziło szczegól­
nie o przezwyciężenie podejrzliwości ministrów 
angielskich, którzy boją się tak zwanych granic 
naturalnych Francji. Chciał ich przekonać, że 
rozpoczynając wojnę z Moskwą, szłoby mu je ­
dynie o wyswobodzenie Polski, a nie o osiągnię­
cie innych celów, leżących poza obrębem tejże 
sprawy. Byłoby zbyteczną podnosić tu, j.że fą 
wytrwałość, z jaką  cesarz Napoleon usiłuje za­
intrygować wybuch wojny z Moskwą, nie zła­
mała się bynajmniej ostatniem tak zwanem od- 
szczepieństwem Anglii i Austrji. Powszechnie 
mniemano, że po odstępstwie tych dwóch dwo­
rów, cesarz albo opuści ręce ; albo rzuci się co 
prędzej w ramiona Moskwy. Tymczasem dezercja 
Anglii chociaż .tylko może pozorna, budzi wła­
śnie .obawy wojny : i przestrasza niejednego dy­
plomatę. Wszystko naraz przybrało pozór znowu 
wojenny. Nawćt wybói 'arcyksięcia Maksymi- 
Ijana przez juntę francuzką w Meksyku na ce­
sarza, ma.,w oczach Francuzów.znaczenie wo 
jennne. Francuzi tak sobie argumentują: Niepo­
dobieństwem jest, by cesarz dawał księciu austr. 
w darze państwo najpiękniejsze w świecie, nie 
mając przy tem żadnego celu samolubnego,— a 
celem tym nie może być nic innego, jak  tylko 
pochlebstwem tak wielkiem zniewolić Austrję do 
większej przychylności ku Polsce.. Niektórzy 
posuwają się jeszcze dalej w swych przypuszcze­
niach, sądząc, że jeżefiby Austrja kiedykolwiek 
odstąpiła Francję w sprawie polskiej, Meksyk 
zaprotestuje przeciwko wyborowi arcyksięcia 
Maksymiljana. i

*
Cesarz kazat pochwalić autora artykułu, n itT 

dawno w la France drukowanego pod napisem 
„Precz z pokojeni poniżającym." '

'. Bezpośrednio po wręczeniu t.zecL depesz w 
Petersburgu, mają być dokumenta te ogłoszone 
równocześnie w Petersburgu, Paryżu, Londynie i 
Wiedniu. Niektóre dzienniki utrzymują również, 
że .wraz z notą francuską, odesłaną do Peters­
burga, p. Drouin de l'Huys rozesłał okólnik do 
reprezentantów Francji przy dworach zagrań.- 
cznycb,1 zawiadamiając ich jak  rzeczy gtoją ^  
sprawie polskiej, i jaka jest treść ostatnich depesz, 

Palmerstonska Morning Po#t, dość długo 
milcząca, konsiatuje_d. .15 ,b. m,, że trzj depe­
sze, mimo różnic w układzie, co do te^dencj 
są równobrzmiące, i daje Moskwie do ziozu 
mierna, aby sobie nie myślała ; że na tem koniec
i ze trzy mocarstwa nie potrafią przemawiać 
inaczej.

Tegoż samego dnia kilka dzienników pa
ryzkich zawiadamia, że w k ie r o w n ic tw ie -/uchę 
polskiego mają zajść zmiany ważne, że miaiiu- 
wicie ma ono przejść z rąk arystokracji w dło  
nie stronnictwa demokratycznego

Pozycja pana Drouiu de Llj.uys w minister 
stwie spraw zagranicznych nie ma być dość pe 
wną, skutkiem okoliczności, przynaglających ce­
sarza Francuzów do rychlejszego cokolwiek 
zejścia z drogi układów dyplomatycznych na 
drogę operacyj zbrojnych. - La Patrie dorn^i, że 
minister ten z dniem 1 września dla zdrowia o- 
trzyma urlop, i wyjedzie do Niemiec. Nastąpić 
go ma p. Billault, teraźniejszy minister stanu 
t Pomiędzy gośćmi, których cesarstwo fran- 
cuzkie zaprosiło było na wieczór imienin  
(d. 15. b. m.) do St. Cloud, znajdował się także 
książę Czartoryski Władysław.

Listy z Turynu donoszą pod d. 11. bm że 
całe dzienikarstwo włg§kie j  ;wyjątkiem ministe- 
rjalnego, które jest za wyczekiwaniem, szaleje 
niemal z tego powodu, iż rząd włoski nie oka­
zuje dotąd namacalnej ochoty do przemówienia 
jak  należy w sprawie polskiej. Cala prasa staw 
ministrom za przykład śp. hrabię Cavoura, który 
własną inicjatywą z małego państewka Sąrdyąji 
stworzył wielką Italię, i który nigdy nie osią­
gnąłby był takiego rezultatu wyezekjWaniami 
Rząd jednak nie słucha tych upomnień ognistych, 
działa cicho i. postępuje sobie roztropnie

Ze Stambułu dowiaduje się Gen. Cort Ima 
10. bm., żo koncentracja wojsk-tureckich koło 
Szumli i Niszu (na granicy serbskiej) trwa cią 
gle. Przez kilka dni za radą posła angielskiego

ido
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(Ciąg dalszy.)

Teoretycznie reasumując, bazis operacyj­
na Moskwy w Zabranych ziemiach, przeciw po­
wstaniu w prowincjach nadwiślańskich i litew­
skich, opiera się 0 j>niepr w Kijowie i o K a­
mieniec podolski na brzegach Dniestru, dotykając 
fm iftCsh.rJ !J JaZne  ̂ Austl'Ji i posłusznej Mołdawii.

'A lim .jąc 8ieć drtg  i ko-mtmikacyj w tyci, .
Kręcenie sis przedl„l0o7 " ‘; meJs2£ ' h- . 

dzonej najsilniejszemu i łatwo Sj„ t  J n m'. ° ]
oddziałami Moskwy, jest tem 
° . ile gromady są słabsze i z m u s z o ^ ^ ^  
się na wewnątrz tego wypukłego łuku luIyl° au 
wet na jego peryferji, zostawiając nieprzyjacio­
łom krót9ze linje komunikacyjne do dyspozycji 
Osiedlenie się na północy gdzieś w okolicach 
Pińska i Owrucza, jest daleko korzystniejsze i 
Pozwala skutecznie opierać się, a nawet atako­
wać m oskiewskie, koniecznie escentrycznie z 
tej peryferji po-stępujące kolumny chcące wyprzeć 
powstańców z tego dominującego stanowiska.

Chociaż wojna podjazdowa, jak  jest tera­
źniejsza w Polsce niema stałego punktu wyjścia 
działania jednak główne zasady sztuki wO- 
jennej, co do zarysu, obserwować trzeba, gdyż 
one wypływają z położenia topograficznego-, nad- 
Werężame tych zasad, będzie zawsze dotkliwe i

nie da się oddysputować drobnemi przyczyny 
lub trudnościami, aby zakryć niedołęztwo i nie­
właściwe ocenienie rzeczy. Nieżyczliwość i 
reakcja włościaństwa, brak poświęcenia znacznej 
części obywatelstwa, są to pewnie przeszkody 
dosyć znaczne, aby je  w rachunek pociągnąć, 
jednak nie wystarczą wytłumaczyć zawodu, oso­
bliwie biorąc odwagę i zapał gromad powstań­
czych, które zawsze przemagającym siłom do­
trzymać mogą, aby zaimponować mieszkańcom 
neutralnym a zachwiać powagę rządu najezdnika.

Na Podolu panowała cisza, tylko jeden oddział 
liczący do 250 ludzi, pokazał się w powiecie la- 
tyczowskim między Chmielnikiem i Konstanty­
nowem. W okolicach Białej Cerkwi znaczniejsza 
gromada przeprawiła się 9. maja przez rze­
kę Roś pod Troszkami, kierując się kn Jabło- 
nówce, równocześnie, gdy pod Rokitnem w la­
sach taraszczańskich formowały się oddziały 
znaczniejsze, jakoteż w okolicy Sieniawy. Pod­
pułkownik Korsaków ruszył we 2 kolumny na 
podwodach w zagrożone miejsca, t. j .  przez Je- 
ziornę do miasteczka Nastaszki i wprost ćo 
Rokitna, obserwując oraz mniejszym oddziałem 
Sieniawę.

Pierwsza kolumna moskiewska, przebywszy 
Olszankę, Jeziornę i Nastaszkę nieodkryła po­
wstańców, którzy nieezekając wroga, usunęli 
się w lasy taraszczańskie; kolumna ta moskiew­
ska powróciła nazad do Białej Cerkwi. Drugi 
oddział mosk. dowiedział się w Żytnogóracb, 
że gerylaSy stoją* pod Samnicą, sekundowani 
przez włościan postępował za nimi a pod Roza- 
lowką nastąpiło starcie, w skutek którego gro­

ma,da gerylasów poszła na Uzin, parta nadcią- 
gającemi Moskwie posiłkami.

Powstańcy, którzy Bogusław obsadzili, opu­
ścili 9. maja miasteczko, i posunęli w lasy
między wsiami Koszowatą, Luką i Steckiem. Za 
nimi postępował pułkownik Ż e r d i e w  w 3 roty 
piechoty, pluton superów i nieco jazdy, kieru­
jąc się pizez Sinicę, las moiodecki kn Łuce i Ko- 
szpwatej. D ruga kolumna Moskali, prowadzona 
przez pułk. Ż u k o w a  w tej samej sile, dążyła 
przez Baranie Pole także ku Łuce i nieznalazła 
powstańców. Przybywszy jednak do Luki usłyszał 
Żuków palbę za w9ią i pospieszył na pomoc 
Żerdiewowi mocno zagrożonemu. Gromada polska 
widząc znaczne posiłki Moskalom przybyłe, co­
fnęła się w porządku bez straty na wowkobrań- 
bkie pola, niemogąc przeszkodzić połączeniu się 
Żęrdiewa z Żukowem. Wtedy Moskale skoncen­
trowani, dysponowali zanadto znacznemi siłam:, 
aby spodziewać się można było z korzyścią 
oprzeć się ich kolumnom.

Jenerał moskiewski Baggowut strzegł, sto­
jąc z sztabem wBogusławiu, powiatów naddnie­
przańskich poniżej Kijowa, będąc oraz w stanie 
sukursować komendy w berdyczowskini i ży­
tomierskim powiecie, obsadziwszy znacznemi od­
działy Skwirę i.Machnówkę po usunięciu się 
tamecznego powstania.

Podole, jak  już mówiliśmy, nie dawało znaku 
życia, pomnażając kłopoty początkującego na 
Wołyniu i Ukrainie powstania.

i Jeżeli pociągniemy na mapie linię od Wło­
dzimierza przez Luck, Równe i Radomyśl do 
Kijowa, a nazad od tegoż miasta przez Żyto-

l n

mirz, Konstantynów aż do, gęapicy Gąljcji^ .o 
trzymamy ostry _trójkąt, którego podstawą_jełłJ 
przestrzeń od Płoskirowa do -.Włodzimierza, 
szczyt zaś opiera się o Dniepr w Kijowie. N aj­
większa wysokość tej trójkątnej tigury ma prze­
szło mil 60, szerokość zaś przy granicy Galicji 
nie przechodzi rnil 20, zmniejszając się stosunko­
wo aż do Kijowa. Tę największą jednak sze­
rokość miasta Krzemieniec, Ostróg i Dubno re­
dukują do połowy.

Przestrzeń ta objęta nieregularnym tró jką­
tem dochodzi do 600 mil kwadratowych, i m ie­
ści w sobie 12 miast większych, które zawsze 
utrzymują załogi nawet w czasie pokoju. Gar 
nizony te mogą deta9zować oddziały w ten spo­
sób, że niemasz ua tym trójkącie jednego p u n k -._ 
tu, na którym by we 24 godziD do działania 
przyjść nie mogły.

W tym krótkim zatem czasie są zawsze w 
stanie rozerwać każden pierwiastkowy zawiązek 
powstańczy. Wybór podobpego ieatru  wojny dla
początkującego powstania, nie odciągnąwszy 
pierwej baczności najezdnika w inne strony, był 
bardzo nie roztropny.

Trójkąt ten przy swojej podstawie na gre 
nicy Galicji, jest jeszcze groźniejszy. Dlatego j 
też niestosownem było sobie wybierać podobny 
punkt do wyjścia działań na Wołyniu.

Doliczając do tego inne trudności lokalne,
rzeczywiście nie wiemy co podziwiać, czy nie- 
rozsądek, czy szaleństwo podobnego projektu.

Powstanie w Zabranych prowincjach 
więcej niż możebne, jednak inaczej się .do tegu 
bierze, inne wybiera się drogi j  irodkia jjby jtę

urna sia&iitr: -- .siilańYfoW
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wstrzymano tam marsz wojsk. W ostatnim zaś 
czasie ruszono z .Azji i puropy nowe kolumny 
piechoty i jazdy ku  Dunajowi i granicy serb­
skiej. Wstrzymują tylko jeszoz< artylerję i 
pociągi.

Tenże sam dziennik potwierdza, wiadomość 
już telegratowarą o zawiązaniu nkladów między 
Francją i Anglią z jednej a Turcją z drugiej 
strony względem ewentnalnyeh operacyj flot 
i wojsk sprzymierzonych na Czarnem morzu, — 
co ma być wskazówką, li_ gdyby tego ro­
ku jeszcze fco nieprawdopodobne) miało przyjść 
do wojny z Moskwą, widownią jej nie będą 
wybrzeża Bałtyku, lecz prowincje Moskwy po­
łudniowo - zachodnie • Fesarabia i Podole. W 
Stambule wypróżniło wojsko tureckie nagle kil­
ka wielkich koszar, a 'm iędzy  niemi koszary 
Salinieh, mogące pomieścić 10.000 żołnierzy.

Potwierdza Się również wiadomość telegra­
ficzna o reklama cjach W. Porty z powodu gro­
madzenia wojsk moskiewskich na granicach 
Turcji azjatyckiej.

Z iem ie P o lsk ie .

K rak ó w  19. sierpnia.
(ski) O losie dwóch polskich oddziałów, 

które się w krakowskiem województwie poja­
wiły, mamy już dotychczas pewne, chód nie szcze­
gółowe (zwłaszcza co do oddziału p K.) wiado­
mości ; i z tych pokazuje się, że pod Czernicho­
wem w oddziale Tetery nastąpiła zupełna roz­
sypka, a pod Skałą i we dworze glanov\ skim 
bili się  dzielnie, i że nareszcie p. K  wyruszy­
wszy z Glanowa po ustąpieniu Moskali, z k iku - 
nastoma ochotnikami puścił się w pobliski lasek, 
gdzie połączył Się z 70 innymi powstańcami, i 
zorganizował się w oddział W Glanowie była 
okropna bitwa; Moskale w liczbie 120 pod do­
wództwem księcia Szachowskaho, otoczyli dwór, 
i gdy z nich pod dzielnym ogniem, z okien dworu 
iaąeym, kilku padło a książę ugodzony został w 
nogę, zapalili dom i morderczą toczono walkę. 
Powstańcy, schronieni w sklepionym pokoju, oto­
czeni płomieómi palącego się dworu, którego 
właścicieL Rutkowski padł ugodzony kulą. uie- 
ustająoemi strzałami odganiali oblegających. Mo­
skwie nie udało się przytrzymać powstańców; 
i cofnęła się nareszcie. Pod Glanowetu padło 
ich 20, a na drodze do Miecńowa spotkano wozy 
z zabitymi i rannymi Moskalami, których li­
czbę podają ua 40. Tym sposobem dzielny i przy­
tomny pan K. ocalał, i dziś może się już połą­
czył z Chmieleńckim. 0  bitwie Chmieleńskiego 
pod Obicbowen nie ma jeszcze pewnych do­
niesień. To pewna, że zbił Moskali, lecz czy to 
prawdą jest, jak  tu mówią, że miał potem mię­
dzy Kielcami a Miechowem przejść szosą ku 
Lubelskiemu, o tem nie mogę twierdzić.

Z Wilna dochodzą nas wiadomości o okro­
pnym stanie mieszkańców tamtych okolic. Wi- 
szatel doprowadził do tego, że zamożni niegdyś 
obywatele chodzą bez przytułku i bez środków 
do życia, jak  błędni tułacze Rozpacz przejmu­
je  serca wszystkich. Wszyscy wzywają pomsty 
niebios na Moskwę.

W Krasowie zaszła wczoraj na placu Szcze­
pańskim affera. Rozeszła się pogłoska, iż Prą- 
dniczanie kilku ochotników zabili, że na ich de­
nuncjację zabrano powstańcom różne rekwizyta. 
że ksiądz Żurek, który istotnie zmarł nagle na

apopleksję, zginął od nich pobity. W skutek 
tego tłum ludu rzucił się na stragany Prądni- 
czan, przedającycb chleb prądnicki czyli promni- 
cki, stragany pogruchotał, chleb zabrał i wię­
źniom oddał. Dalszy ciąg tej sceny trwał wczo 
raj do południa. Pochowane przez Prąaniczan 
ch.eby, wydobywano z ukrycia i odnoszono do 
ujeżdżalni, dla zostających tani jenców w nie­
woli austrjackiej. Różnie tu mówią o tej całej 
afftrze. Zdaje się, że wywołaną ona była ja  
kiemś nieporozumieniem, które się wkrótce wy­
jaśni Czas utrzymuje, że obwinienie Prądniczan 
jest bez żadnej podstawy. Kroniki numer dzi­
siejszy (24.) został z rozkaz.i} e. k. prokuratorji 
skonfiskowany; słychac, że z powodu artykułu 
o P r ą d n i c z a n a c h ,  zamieszczonego w wiado­
mościach potocznych. ”  1

W piątek odbędzie się żałobne nabożeństwo 
za duszę ś p. Teofila Nieinczykiewicza, rannego 
na dniu fi. t. m. pod Wolbromen, a zmarłego 
w Miechowie w niewoli moskiewskiej. Wczo­
raj pochowano ks. Żnrka, zmarłego na apople­
ksję, a znanego w naszen mieście ze swojej 
gorliwości w sprawie narodowej. Plotki o jego 
śmierci są wszystkie bezzasadne

Z Krakowa Czas wczorajszy zawiera dal­
sze szczegóły co do oddziału podpułkownika 
A. i pana K.

Ledwie minąt granicę pod Szycami i go­
dzinę wypoczął w Czajowicach, ruszył zaraz da­
lej ku Piaskowej Skale....

Zaledwie około godziny 9tej rano minął 
zamek piaskoskal3k., gdy postrzegł rotę pie­
choty moskiewskiej i kilkudziesięciu kozaków, 
który to oddział moskiewski ze Skały nadcią- 
gnął i miał na celu zatrzymać hufiec poiski pod 
Piaskową Skalą, dopóki nie nadejdą większe 
siły od Olkusza spieszące. Polacy zająwszy le­
siste wzgórze poza zamkiem i dworem, aby być 
panem drogi wiodącej dc Wielmoży, rzucili się 
szybko na Moskali, złamali ich, uoiwszy 11 a 
eami straciwszy dwóch ludzi: lecz nie bawiąc 
się w ściganie pierzchających Moskali ku Suło- 
szowie, aby metracić czasu ; co prędzej prze­
być pas nadgraniczny, dążąc ku Wclbromov i, za­
czerń nadciągną większe siły moskiewskie, ru­
szyli dalej drogą na prawo ku Wielmoży w 
wzorowym porządku i idąc około Tarnawy, Zs 
góro wy ku Wolbromowi, doszli popołudniu do 
'Glanowa. Kozacy, będący przy owej rozbitej ro­
cie moskiewskiej, uciekli w części aż do Micha­
łowic wzywając ztamtąd pomocy; rozbita zaś 
rota z zresztą kozaków postępowała zdaleka za 
oddziałem polskim , czekając a i  inne kolumny 
moskiewskie, spieszące z zachodu od Olkusza i 
ze wschodu od Miechowa, niezastąpią mu z fron­
tu drogi.

Hufiec polski przybywszy do Glanowa, za­
mierza! tu odpocząć i posilić się po 20godzin- 
nych trudach, gdyż od 6tej godziny wieczorem 
14. tm. aż do południa 15. godzinę tylko spo­
czywał w Czajowicach. Wtem dano mu znać, 
iż dwie silne kolumny moskiewskie, jedna z le­
wej strony od Olkusza, druga z prawej od 
Miechowa zachodzą mu drogę z czoła. Zaledwo 
nadeszła ta wiadomość, gdy już tyraliery mo­
skiewscy od kolumny okuskiej wysunęli się ze 
zbóż i z za wsi Glanowa, a po drugiej stronie 
pokazały się dragony i kozaki, . na obydwóch 
zaś dr.igacb z zachodu i z wschodu tumany ku­
rzawy objawiły jadącą wozami piechotę. Jakoż 
przybywały to trzy roty piechoty moskiew­
skiej z Olkusza wraz z szwadronem dra­
gonów i sotnią kozaków ; z Miechowa j e ­
chała jeana rota piecho*y i nieco kozaków, a z 
tyłu przysunęła się szybcej owa rozbita rota ze 
Skały z kozakanr Tyralierzy moskiewscy i 
dragoni rozpoczęli ogień z lewej i z prawej 
strony. Dowódzca polski wysunął tyralierów, a 
widząc, że Glanów, w k;órym prócz murowa- i

nego dworu/ wszystkie inne' budynki są drew­
niane, nie przedstawia stosownego stanowiska 
do oporu, 1 spostrzegłszy na prawo M nieco:na- 
przód ku Ibramowicum i Ulinie wzgórze lasem 
okryte, rzucił się z oddziałem w tę stronę tem- 
więcej, ze mniemał w tem stanowisku przeszko­
dzić połączeniu się dwom kolumnom moskiew­
skim, z Olkusza i Miechowa przybywającym. 
Ten ruch jego na prawo zakrywał zjednej stro­
ny łańcuch tyralierów przed Glanowem rozwi­
nięty, a z prawego atakujących dragonów i ko­
zaków spędził szybko oddział polski, i mimo 
ognia piechoty moskiewskiej z kolumny olku­
skiej, której część się już rozwinęła, posunął się 
hufiec polski na prawo ku Ibramowicom i zajął 
lasek na wzgórzu.

Z tyralierami pud Glanowem został p. K. a 
ujrzawszy się odciętym od oddziału, przebił &ię 
ż 20tu (z których w czasie przebijania się 10 
tylko pozostało) do dworu w Glanowie/i w tym 
się bronić postanowił. Ten piękny ustęp walki 
w G l a n o w i e  opiszemy później a teraz wróci­
my się do głównego oddziału, walczącego w le- 
sie pod I b r a»m o w i ca mi.

Podpułkownik A. z jedną częścią oddziału 
zajął zachodni brzeg lasu przeciw kolumnie 
z Olkusza idącej; brat zaś jego z drugą częścią 
oddziału zajął wschodni brzeg lasu przeciw kolu­
mnie z Miechowa dążącej. Zanim żołnierze mo­
skiewscy z Miechowa przybywający wysiedli z wo­
zów, ubito ich wielu, lecz wmóte uszykowali ,ńę 
i 4roty moskiewskie, oraz dragoni i kozacy roz 
poczęli z dwóch stron las ten atakow ać, gdy 
piąta rota i. nieco kozaków atakowało ową gar 
stkę, broniącą się w dworze Glanowie Jenerał 
ks. Szachów ski, przybyły z Olkusza,, dowodził 
naczelnie Moskalami.

Zacięty bój na odu  orzegaeh lasu pod Ibra- 
mowicani trwał ze 3 godziny. Polacy upadając 
po 24godzinnych ciągłych znojach, bronili się 
- w.elu Moskali położyli trupem. Lecz gdy ich 
także szeregi przerzedziły się, wielu poległo lub 
padło ze znużenia, obie części oddziału cofuęły 
się na wzgórze w środek lasu, a po półgodzin­
nym tam jeszcze boju rzuciły się w liczbie tylko 
140 w gęsty las młody, na południowej stronie 
starego lasu będący. Podpułkownik A. widząc 
z tej strony przed lasem jedynie dragonów, po­
stanowił przez pola przedrzeć się napo wrót w 
lasy piaskoskalskie, dał stćsowny rozkaz i wy­
szedł na pole, lecz tylko z 50 żołnierzami, dążąc 
ku Wielmoży. Gromadka ta polska idąc w do­
brym porządku spędziła dragonów, którzy z 
daleka tylko razili ją  strzałami; a jakkolwiek 
sposobili się kilku razy do szarży, jednak widząc 
gotowość gromadki przyjęcia ich należycie, nie 
szarżowali. Piechota moskiewska spostrzegłszy 
tę gromadkę w porządku cofającą się, powitała 
ją  z daleka tylko kilkakrotną salwą Lecz wie­
czór już zapadu,} i gromadka, uszczuplona wpra­
wdzie, dosi la do piaskoskalskicu lasów.

Druga cząstka oddziału, pozostała w lesie 
pod Ibramowicami, zdołała się, korzystając z. 
nocy, przedrzeć ztamtąd w porządku dalej na 
północ w liczbie 60 do 70 ludzi i połączyć z 
oddziałem Chmielińskiego.

Pozostaje nam jeszcze opowiedzieć dzielną 
obronę, jaką  dawało 10 Polaków pod dowodź 
twem p. K. w dworze w Glanowie całej rocie 
moskiewskiej ich oblegającej. Moskale zapalili 
dach na tym murowanym dworze. Lecz owi 
10 z p. K. woląc raczej pogrzebać się w rui­
nach i spaiić, niż poddać się Moskalom, br mili 
się zacięcie w owym zapalonym z wierzchu, a 
ze środka zabarykadowanym dworze, strzelając 
przez okna. Zainknię+y z nimi we dworze dzie­
rżawca Glanowa p. Rutkowski bronił się także, 
rota- moskiewska paliła saldami w okua, z po 
za ok’en celne strzały polskie Kiadły trupem 
jednego za drugim Moskala. Grube gliniana 
powała niedopuszczała ognia do środka, i wal­
ka przeciągała się- Pan Rutkowski, stary żoł­
nierz z 1831 r. widząc, że Moskale zapalają za­
budowania ctv,. irskie, wybiegł z domu przed ganek, 
zaczął łajać Moskali, a w tej chwili cała salwa 
strzałów moskiewskich położyła go trupem. Na 
szczęście dla broniących się owa oblegająca ich

według ukazu cara ojcowiznę Moskwy, nązaJ 
złączyć w ogólny bój przeciw tyranji.

Polska na całym swoim obszarze, nieruszając 
chłopa ani grafa jest w stanie postawić 500.000 
powstańców, którycń nikt zwalczyć niebyłby w 
stanie, jednak do tego trzeba dobrej woli i 
prawdziwego poświęcenia.

Czytając uważnie wykazy tych, których wysy­
łają  na Sy bir, do kopalń, lub do wojska za udział 
w powstaniu, lub też i ty-ch, co przeszedłszy w 
granice Austrj) lub Prus, trzymani są we więzie­
niach—dochodzimy do rezultatu, że największą 
część, w nienaturalnym stosunku, Lczby walczą­
cych za sprawę narodową obejmuje stan rzemie­
ślniczy, miejski, włościan i sług. Tak zwanych 
właścicieli, nazywanych szlachtą, chociaż znaczna 
ich część nie posiada do tego tytułu, jest bardzo 
mało w gromadach powstańczych, i nikną w o- 
gólnej sumie poświęcenia. Największa część 
tej klasy wyłapana i przyaresztowana w domach 
swoich za sympatje tylko, druga część wyje 
chała za granicę, więc cały ciężar poświęceń 
spoczywa na ludności miejskiej znacznej czę­
ści biedniejszych gosnodarzy. Powstanie tylko lite­
wskie zaimponowało swojem poświęceniem; inne 
prowincje zdrobniały bardzo w pojęciu swych 
obowiązków, wygórowane za to stawiając pre­
tensje w zasługach.

Gdyby inaczej było, jak  jest rzeczy­
wiście — wątpić nie nożna, że powstanie 
doszłoby do tej powagi, z którąby bić się nie 
można, tylko paktować by trzeba.

Wołyńskie powstanie skarłowaciało, gdyż 
nie od pow iedzia ło  dokładnie na głos honoru,

wzywającego do walki, i niezrozumiano w jakim 
punkcie atakować lub dążyć do zbiorowisk 
w tej prowincji.

W skwirskim powiecie, najniekorzystmej 
położonym, podpułk. mosk. Sierzputowski ude­
rzył między Białocerkwią i Sieniawą pod wsią 
Krzywą na oddział polski, konwojujący trans­
port. Moskale mil kilka w ślady za powstań­
cami postępując, nieśmieli mały ten oddział ata­
kować, i dopiero po nadej ,eir posiłków uderzyli 
między Kierdanami i Kisłowiczami na małą tę 
gromadę. Moskale, odparci w pierwszew starciu, 
choć powtórnie posiłkowani przez rotmistrzów na 
plac boju przybyłych, Minkiewicza i Kunickiego, 
z dwoma szwadronami huzarów, zawezwali do 
pomocy włościan, którzy nie Przeszkodzili prze­
cież hufcowi polskiemu, przebić się bez szwanku 
do pobliskich lasów.

W Zasławskiem zbierał się Ciechoński roz­
kładając się taborem, jakby na zjazd jaki ja r ­
markowy, i nie używając żadnych środków bez­
pieczeństwa.

Między Sławutą i Szepetówką przymuszony 
napadem do walki, oddział ten nległ więcej nie 
porządkowi i nieroztropności raczej, niż sile 
przeciwnika, poniżając z niekorzyścią dla spra­
wy urok oręża polskiego, osobliwie w perjodzie 
początkującym, w którym, że tak powiemy, 
wszystkiego unikać a wytężeń dokładać trzeba, 
aby tylko utrzymać powagę w obliczu pospól­
stwa, ufającego tylko przemocy

Nie dosyć można powtarzać, że najmniejsza 
słabość, ustąpienie lub zactwianie się w po­

czątku, lud prosty zawsze za bojazń, niemoc 
lub niesprawiedliwość podniesionej sprawy po­
czytywać będzie, dlatego też kierownicy wojen­
ni bacznie uważać mają, żeby jak  najstaranniej 
zacierać ślady klęski lub niepowodzenia, ra­
źnym odwetem albo innemi środkami, w celu 
zniszczenia złego wpływu, szkodliwego nadzwy 
czajnie na lud nieokrzesany.

A zatem dopatrujemy braku energii i za­
chwiania się w środkach, które zastąpiło od 
końca maja pierwotny zapał i zaufanie, pozba­
wiając powstanie zamachu moralnego, tak po­
tęgującego chęci i poświęcenia. Widocznie daje 
się czuć niedostateczność w kierownictwie, chociaż 
inne “iementa, poddając się skromnie dla jedności, 
przycichły wbrew swemu powołaniu, ustępując 
pierwszeństwa już dlatego aby ujść oskaizaniom 
niesłuszanym o ambicje i wichrzenie., chociaż 
przeważnie tylko ta część narodu krew swoją 
przelewa, która nie może się poszczycić mno- 
giemi anteuaty.

Imczej rzecz wziąwszy, a Polska byłaby po­
stawiła krocie. Tym zaś sposobem kontentować się 
musi tysiącami obrońców, mając za to niby sym­
patje rządów i pomoc dyplomacji. My z naszej stro­
ny nie wierzymy w taką pomoc i wolelibyśmy wi­
dzieć milion Polaków w szeregach z kijami, ko­
są lub cepem w rękach, aby to nazwać prawdzi- 
wem powstaniem.

C. d. n.

rota moskiewska otrzymała mylną wiadomość, iz 
zbliża się Chmieliński, i pospieszyła przeciwko 
niemu: korzystając z tego broniący się pozostali, 
w liczbie 8, v ryszli z palącego się dworu i udali 
się ku oddziałowi Ohmielińskiegc,1 dokąd w dro­
dze p. K. zgromadził ao 50 rozbitków. Dodać te 
należy, że gdy poprzednio wyszła z palącego się 
dworu żona p. Rutkowskiego i dzieci, Moskale 
dali do niej ognia i zabili jednę kobietę w iejską; 
lecz ks. Szachowski posłał następnie adjutanta 
swego, który żonę p. Rutkowskiego i dzieci od­
prowadził bespiecznie do karczmy. W ogóle 
przyznać należy ludzkie ze strony k<* Szaehow- 
skiego postępowanie, co jednak nieprzeszkodziło 
żołnierstwr. moskiewskiemu, po za jego oczami 
straszne popełniać okrucieństwa, dobijać ran-* 
nych, mordować wziętych w niewolę. Odznaczy­
li się w tem szczególniej objeżczyki i kozacy.

Ogólna strata ze strony polskiej wynosi 7( 
do 80 poległych, z których jednak w boju pod 
Glanowem, a mianowicie w lesie iDramowskim 
zginęło do 50, reszta zaś do 30 są to rann: do­
bici, lub wzięci w niewolę zamordow ani

Ze strony moskiewskiej poległo pod Gianu- 
wem i pod lbramowicami najmniej 120, a drugie 
tyle jest ranionych. Między rannymi jest tauże 
jen. ks. Szachowski, postrzelony w nogę. Kilku '  ■ 
oficerów moskiewskich i jeden pnkowm k po­
legli. :

O walkach, stoczonych przez oddział Chmieliń­
skiego, wiemy tyie, iż 16. t. m. wa.czył pod 
O b i c b o w e m  z wojskami moskiewskiemi, któri 
z Kielc pod dowództwem Czengierego nadeszły 
Następnie zwróciwszy się ku Lelowu, połączy 
się Chmieliński pod Siedliskami 17. t. m. z ows 
częścią oddziałn, która s.ę z pod Ibramowic dc 
niego przedarła, i w tymże dniu rozpoczął fcój 
poc’ B i a ł ą  niedaleko Lelowa, o którego jednai 
rezultacie dotąd nie wiemy. *-

Udii

Piszą do Dziennika Poznańskiego z Wa*" 
szawy 15. sierpnia:

„W dniu wczorajszym mieszkańcy naszegc 
ęoiasta byli ofiarą całkiem nowego rodzaju g c a  
tów niewyczerpanego w pomysłach tego rodzaju 
rządu moskiewskiego. W godzinach popołudmo 
wych w najludniejszej części miasta, głównie 
zaś na Krakowskiem przedmieściu miały miejsce 
aż do zmroku łowy policji moskiewskiej, w cią­
gu których kilkaset osób połapano. Chwytane 
przechodniów spokojnych bez najmniejszego po­
zom nsprawietuiwiająeego, gdyby zresztą na ta­
kie gwałty mógł być jak i usprawiedliwiając} 
pozór. Zatrzymywano dorożki i omnibusy i prze­
jezdnych z nich wyciągano, wszystkicn do rew* 
zji estaw ianu  do urzędów policyjnych. Z cu­
kierni Contego na Krakowskiem przedmie­
ściu i z kawiarni na rogu ulicy Marien- 
stadt i Krakowskiego przedmieścia zabrano, 
otoczywszy je, wszystkich niemal gości. Obła­
wami temi kierowali ustawieni po ulicy urzę­
dnicy policyjni, między nimi zań ^
znany Drozdowicz komisarz policji wykonaw­
czej cyrkułu I. Międzj w ten spósoD areszto­
wanym. znajdował się i p. Prażmowski profeso* 
szkoły głównej.

Znaczną część tak aresztowanych zapewne 
do tej chwili już po wypuszczano, choćby z braku 
miejsca do ich pomieszczeria. Niemniej jednak 
są prawdziwie bezprzykładnemi gwałty, dobrze 
charakteryzujące rzad mosk ewki.

A teraz, gdy się zapytamy, co było tegu 
powodem? odpowiedź wcale me jest łatwą; skąd 
bowiem mówić o przyczynach i skutkach tam 
gdzie się wszystko logiką gwałtu i samowojj 
dzieje!

Być jednak może, iż to byia zemsta na 
Warszawianach za powodzenie pułkownika Kru­
ka. który Moskalom wiele zmartwienia sprawił, 
przymusiwszy do ogłoszenia w Dzienniku Po­
wszechnym pierwszej (!!) porażki.

Albo może też był to jaki alarm, obawa wy- 
buenu pov/stani? w mieście naszem w dniu dzi 
siejszym, obawa całkiem płonna, ale świadcząca 
o nastroju ducha organów rządu moskiewskiego. 
Tyle rzecz pewna, ze mieszkujący pc mieście o- 
fieerowie i służalcy moskiewscy przez noc całą 
w wielkim byli stracnu, jak  tego z wiarygodnych 
ust słyszałem dowody. “

Uwagi godne, pisze warszawski korespon­
dent do Breslauer Zeiiung dnia 14. b. m , ja- 
Ką demoralizację pomiędzy Moskalami rozsiał 
wypadek pod Żyrzynem. Z przyjemnością zda­
wało im się już , że powstanie na schyłku, że 
będą wkrótce pożywać owoce swych wytężeń. 
Rozprawa pod Żyrzynem nietylko rozczarowała 
ich zupełnie, lecz zarazem zbudziła niedo­
wierzanie w stosowność rozporządzeń militar 
nych Berga. Moskale bowiem wyobrażali sobie, 
że brak bitew większych jest końcem powstania, 
a koniec powstania jest skutkiem roztropności 
jenerała Teraz wszędzie snują się przed nimi 
widma, a w swym strachu ślepym wierzą wszy­
stkiemu, co im powie głupia lub zdradziecka 
tajna policja. Wierzą mocno, że w samej Mar 
szawie temi dniami wybuchnie z pewnością po­
wstanie. Temu to strachowi przypisać zapewne 
należy, że dziś popołudnin na Krakowskiem 
przedmieściu i przyległych ulicach łapane wszj- 
sikich ludzi młodszych i starszych, tak iż nie 
minęła godzina, a bliskc 300 męzczyzn było u- 
więzionyeh, Z kawiarni jednej uprowadzono 
naraz 20, z drugiej wszystkich gości. Wielką 
część wypuszczono wprawdzie tegoż dnia jeszcze, 
lecz bardzo wielu pozostało na ratuszu.

Z liczby nwięzionych dnia 14. b. m ludzi 
na ulicach Warszawy, odstawiono kilkunastu na 
cytadelę, u których znaleziono kwity podatkowe 
lub egzemplarze pism tajnych. Oficerowi żan- 
darnerji otrzymał rozkaz aresztowania wszy­
stkich na ulicy, którzy tylko wydadzą im się 
podejrzanymi. Aresztowania ryczałtowe trwają 
dalej po wszystkich dzielnicach miasta, I mają 
na celu wyłapanie młodzieży zdatnej do woj­
ska, by tym sposobem uszczuplić kontyngens 
powstańczy.

Jak dalece Mur?wiew posiada zmysły słr 
szności, jeżeli o zmysłach w ogóle u niego może



Jyc uiuwa, uto jeden przykład. W miasteczku 
wilejce nad Niemnem nocowała mała gromadka 
żołnierzy polskich. Zanim wyruszyli w pochód, 
^Wrócili sami (jiyagę mieszkańców na potrzebę, 
by zawiadomili Moskali w Kownie o noclegu 
powstańców, inaczej bowiem narażą się na zni­
szczenie,'Mieszkańcy wyprawili też bezzwłocznie 
gońca do Kowna. Nie przeszkodziło to jeanak 
bynajmniej, iż Murawiew kazał mieszkańcom na­
łożyć kontrybucję za to, jak  stoi w ukazie, iż 

[ Przynaimniej jednego nie schwytali i nie dosta­
w i l i  buntownika.

Niepodobna opisać niedoli, w jakiej znaj­
d ą  się Litwa, Żmudź i Biała Ruś. Nie z poje­
dynczych parafy i gmin, lecz z całych powiatów 
Wywleczono ludność'polską do szczętu, n. p. w 
Powiatach wilejskim, lidzkim, kowieńskim i ro- 
^ońskim. Wykonawcą prawdziwie demonicznym 
!eJ zagłady jest pułkownik kozacki Epifanow.' Z 
Jednego powiatu przenosi się do drugiego w cha- 
rakterze komisarza wojennego. Gdziekolwiek się 
pokaże, setkami każe wieść ludzi do więzień i obra- 
ca w perzynę całe wsie i miasteczka. Obecnie wy­
słano go w powiat szawelski. NaZarzeczu w Wilnie 
kilka domów stoi próżno, okna i drzwi deskami 
pozabijane, mieszkańcy ich bądź w cytadeli bądź 
już na Sybirze. Dnia 8. b. m. wyprowadzono 
znowu 170 młodzieży z Wilna na Sybir z po- 
wiązanemi rękami i ogolonemi głowami. Jenerał 
Engelbardt, gubernator kowieński zaledwo trzy 
tygodnie wytrzymał i podał się do dymisji, lecz 
dotychczas jej nie otrzymał. Zamiast tego przy­
dano mu syna Murawiewa, niby na gubernatora 
cywilnego/ Ma się on tak do swego ojca, jak 
młoda hiena do starej hieny.

„W Wilnie i Kownie, jak  pisze korespondent 
do "Magd Z/g., są więzienia i mieszkania prywa­
tne, przekształcone na kaźuie, tak przepełnione 
Więźniami, iż zaczynają już takowych dla braku 
miejsca wywozić w głąb Moskwy i na Sybir. 
Przywożą ich tu koleją po pięciu razem zwią­
zanych, a ztąd transportują do Finlandji. Wczo- 
raj przybyły tu z Bałtyku dwa moskiewskie pa­
rowce śrubowe „Wecha*1 i „Bakan,“ a wczoraj 
po obłędzie odpłynęły na powrót,-*zabrawszy 
jeńców z cytadeli tutejszej, których od kilku 
dni zwożono koleją. Mimo to byli wszyscy we­
seli, a krom polskich pieśni narodowych słysza­
łem także niemieckie. Ponieważ pozwolono z 
nimi rozmawiać, przeto dowiedziałem się, iż są 
między nimi mieszkańcy Prus i Niemiec połu­
dniowych, 4$ których kilku brało już zeszłego 
roku udział V wojnie amerykańskiej. Opowia­
dali oni niesłychane rzeczy o teroryzmie Mura- 
Wiewa i Sądzili, że powinni być wesołymi, gdyż 
Cokolwiek ich czeka, to nie może im już być 
gorzej, jak  pod rządem Murawiewa. Muszę tu 
także nadmienić, żń'pomiędzy Moskalami panuje 
ogromna nienawiść ku Prusakom. Żołnierze na­
zywają ich „Prusaki;11 jak  wiadomo mianują się 
tak zwierzątka podobne do pluskiew, których 
Wiele jest w Moskwie. W naszem mieście i in­
nych pobiizkick miejscach kąpielowych, znajduje 
się (z powodu dekretu Wiszatela, zakazującego 
Szlachcie wyjazd za granicę) wielu Polaków, 
którzy ściągają na siebie ogólną uwagę z po­
wodu sukni żałobnych, których im gubernator tu­
tejszy dotychczas nie zakazał. Suknie damskie 
i drobnostki są czarnego koloru z białemi wy­
pustkami. Mężczyźni noszą także u czarnych ka­
mizelek białe guziki,_ a u czarnych lasek białe 
rączki. Pojedynki między Polakami a Moskalami 
są na porządku dziennym, a i tu zaprowadzono 
ulubiony „sposób amerykański/* W miejscu ką- 
pielowem Diibbeln umarła w skutek knutów, za­
dekretowanych przez Murawiewa za noszenie 
8ukni żałobnych , 20-letnia panna Słanianow. 
Bawiący tam Polacy i Niemcy, odprowadzili jej 
zwłoki na cmentarz.

„Mówią od kilku dni, że okręta moskiewskie, 
dążące  na Bałtyku, otrzymały rozkaz wracać 
do dotyczących przystani, co jednakże jest nie- 
Prawdopodonem. Polowania na ochotników i 
Przybory wojenne dla powstańców, równie jak i 
Przeszukiwania statków podejrzanych, odbywają 
8i? ciągle. W  Rewel, Hapsal i Moonsund, gdzie 
°łmcnie w. ksiażęta Aleksy Aleksandrowicz i 
Mikołaj Koństantynowiez przeglądają statki, bę­
dące pod rozkazami admirała Possiet, pomno­
żono znacznie flotę, u o trzy mile ztąd, koło 
Bolderaa gdzie Dźwina wpada do Bałtyku, u- 
lządzono fortyfikacje. Cudzoziemcy podlegają 
także ścisłej kontroli. Pomiędzy reakcyjnymi 
Kolakami krąży obecnie adres wiernopoddań- 
Czy do Cara, ułożony przez marszałka szlachty 
Wileńskiej Domejkę, Przeciw adresowi wystą­
pił Paszkowski wiceprezydent wileńskiego sądu 
cywilnego czł’wiek 0gójnie poważany. Kurjer 
Wileński donosi, że tenże został usuniętym z u- 
Mnrawiewa. '^ s t a w i e n ie  jenerał gubernatoraM urawiewa ^ “" “‘“ wierne je u e ia i  - - -
ty na kolei’ dynabnr' ^  F n°'.
naburgą musiano ‘ witebskiej. Koło Dy-
wielkai cześć ro tw  ^ ““ak zastanowić, gdyż 
złączyła się z p0w V ^  (mówią o kilkuset)
lasach. “ * p°W8taócami w przyległych

Z Volks-Z. dowiadujemv ™ j
zaprowadzili Moskale znowu &  ?e w. % dze 
przeciw żydom. W nocy z 14 na \fsŴ ^ k owe 
wnie ja k  i zrana dnia następnego z, \ „ r~  
iydów ,bez względu M
.legitymacyjne czy me. Powiązano ich sznurami 
1 odprowadzono na policję, zkąd zostali uwo|_ 
nieni z rozkazem opuszczenia natychmiast miasta 
. arg kupców nieuwzględniono, a żydzi, dawniej 
już wykluczeni z giełdy, nie mają teraz i do 
“nasta przystępu i odebrano im zarazem sposo- 

ność zarobkowania.
Z Katowic donosi Schles. Ztg., że na kolei

warszawsko-sosno wieki ej przerwano od 20. bm.
nneion.1?1 vaam^ J 'rvln s p o r ty  p r z e s e łe k  p ry w a tn y c h ;
dnemu ogrenic°z S.' p°oz(om! >“  nlesKv *»•

Z‘f -
ochotnicy z Poznańskiego złączvć zam)erzal1 
cami w Kongresówce Wielka lin7f?oZfPi° aiV 
zgromadziła się w lesie p ó w U k t f  S S 3 S

Wrześniewskim, i chciałą 'w łaśnie przekraczać 
granicę, gdy nagle ujrzała się otoczony ze wszech 
stron przez' wojsko pruskie. Prusacy bowiem, 
uwiadomieni o tern już przed kilkoma dniami, 
wysłali przeciw ochotnikom do Powidza silne 
patrole z 49. i &. pułku. Powstańcy, zatrzymani 
tak ̂ niespodzianie, zamierzali ucieczką . dostać 
się za granicę, co się tylko pojedynczym' udało, 
gdyż oddział 50—60 dostał się w ręce wojska 
pruskiego, równie jak  i wozy z bagażami, bro­
nią, amunicją 1 9 koni. Pomiędzy jeńcami, których 
przywieziono do Gniezna, 1 znajdowało się kilku 
dowódców,'pewna liczba Francuzów i Włochów. 
Mierosławski, obywatel z powiatu inowrocław­
skiego, ścigany listami gończemi, popadł także 
w ięce Prusaków. Patriotische Ztg. donosi tak­
że o usiłowaniu przekroczenia granicy w nocy 
z 12. na 13. b m .; niewiadomo,-.czyli to mowa
0 tym samem wypadku z omyłką w dacie. „D. 
12. b. m. po obiedzie przytrzymano wielę osób, 
na granicy, tak krajowców, jak  i cudzoziemców 
Pomiędzy pierwszymi znajdują się Karol Chła­
powski z Czerwonej wsi, Konstanty Dobiejew- 
ski z Bieślina, Lucjan Szulczewski z Sie­
rakowa powiatu wągrowskiego, Juljan Sypnie­
wski z Piotrkowa obwodu poznańskiego, Ka­
zimierz Mroziński z Damelawks powiatu wą­
growskiego, Stanisław WierzbińsKi z Uścikowa, 
Jakób Katoński z Jarocina i t. d .; pomiędzy 
cudzoziemcami wymieniają znanego p.‘ Sejde- 
witza, który się mieni oficerem papiezkim i 
już przed kilkoma miesiącami omal że nie zo 
stał aresztowanym w powiecie Wrześniewskim,
1 wielu Francuzów, mianowicie pp. Carrier 
i Baptiste Laroche. Ma się tam także znaj­
dować kilku Garibaldezyków. Ogólnie. zaare­
sztowano 12go i 13go b. m. 44 osób, skon­
fiskowano 3 wozy z przyborami różnemi i 
9 koni.“ Moskale ściągnęli do konińskiego po­
wiatu znaczne siły; dlatego trudno był >by połą­
czyć się prusko-polskim ochotnikom z oddziałami
już zurganizowanemi.

K. J  .0 . 8  I j f J .
j i A ” > / x m i r  i n i r  m u ł u * :

JiaD U zeństw o z a io b n e  oaoęuzie się ju tro , u. z i.  
bm. o godzinie 11. przed południem, w kościele 0 0 .  ber­
nardynów. za duszę ś. p. Edward* Jurgensa, zmarłego d. 
2. bm. w skutek tortur w cytadeli warszawskiej.

R o z d a n ie  n a g ró d  w s z k o le  p o lsk ie j  w  B a ttl 
gnoiłeś, które miało miejsce d 12, bm , nie obeszło sig,
jak z t a m t § d  donoszę, bez demonstracyj politycznych. Po 
między osobami, k tó re  brały udział w uroczystości, znaj­
dował sig pierwszy adjutant ks. Napoleona, pułkownik 
Franconniere, ks. Czartoryski, hr. Andrzej Zamojski i inne 
znakomitości emigracji. Słowa inspektora paryzkiej aka­
demii, p, Filona, który reprezentował tam ministerjum 
oświecenia, wyrzeczone o tych uczniach zakładu, których 
tą  razą nie było na liście wyszczególnionych nagrodą, z 
powodu iż oni pragnęli być umieszczonymi na liście mę­
czenników, zostały przyjęte z ogromnym zapałem. Między 
innerni rozdauo także medale z daru ks. Napoleona, z po 
piersiem jego, Zakończono uroczystość odśpiewaniem 
polskiego hymnu narodowego i entuzjastycznym okrzy­
kiem: „Vive la P o logne i1*

P a w e ł S u z in , w Czerwcu b. r. poległy dow ódzca 
oddziału powstańczego w August u wskiem, był, jak  do­
noszą dzienniki, synem Arabki, Sary A bassidy, którą 
ojciec jego, Kajetan Suzin , poślubił był w Syberji. Oj­
ciec jego  (może ten Suzin, towarzysz Zana i Mickiewicza, 
który  opisany jest w Dziadach) skazany został za spisek 
do ciężkich ro b ó t; później mu pozowolono, osiedlić się 
w gubernji orenburgskiej. T u taj urodził się Paw eł Suzin. 
Wcześnie on stracił rodziców, poczem wziął go do siebie 
gubernator miasta. Później uczęszczał do szkoły przy­
gotowawczej w Płocku, a następnie razem z ś. p. Z y g ­
muntem Padew skim  był uczniem szkoły kadetów w P e ­
tersburgu. Ośmnaście lat miał gdy  został oficerem przy 
artylerji. Do roku 1861 służył w wojsku moskiewskiem. 
W  roku tym porzucił służbę wojskową aby nie potrze­
bował występywać przeciw rodakom, i przybył pierwszy 
raz do kraju rodzinnego, nie umiejąc wcale po polsku. 
Podczas procesji jednej na Litwie przemówił do kozaków, 
wysłanych na jej przerwanie, wzywając ich, by nie strze­
lali do bezbronnych. Prześladow any 2 tego powodu 
przez byłego oberpoliemajstra wileńskiego, W asilew n. 
umknęł po jednoletnim pobycie w ojczyźnie do Paryża. 
W łaśnie w tyra czasie założono w Geuui polską szkołę 
wojskową. Suzin wstąpił do niej jako nauczyciel a rty ­
lerji, wkrótce jednak porzucił to stanowisko i powrócił 
do P aryżs. Tu ożenił się z córką jednego emigranta. 
Zaraz po ożenieniu miał się udać na Kuś w misji poli­
tycznej, z Turynu już jednak wrócił do Paryża, nie 
mogąc znieść rozłączenia z żoną sw oją. W Paryżu aż 
do wybuchu powstania polskiego zajęty był w bińrze je 
dnem rysowaniem mostów i dróg. Mimo przeczucia śmier­
ci porzucił z początkiem lutego m łodą żonę i udał się 
na plac boju. Z dwudziestu dwoma ludźmi zorganizował 
swój oddział i w krótkim przeciągu czasu pozyskał sobie 
powszechne przywiązanie u podkomendnych i mieszkań­
ców Augustowskiego.

Marceli Napoleon Symonowicz, inspektor docho­
dów niestałych 1 dawny nrzędnik rzeczypospolitej K ra­
kowskiej, jako oficer wojsk polskich w r. 1831 ozdo­
biony krzyżem zasługi wojskowej, um arł jak  Czas donosi, 
d. 14. bm. Młody Symonowicz, który  zginął w przepra­
wie przez Wisłę wraz z Dunajewskim, był to  syn jego.

Ostatni** wiadomości*
1

Wczorajsze ranne dzienniki wiedeńskie u- 
mieściły podobnie jak  nasza Gazeta wczorajsza, 
telegram z Frankfurtu, iż król saski z zapro­
szeniem zbiorowem monarchów niemieckich wy­
jeżdża do króla pruskiego do Baden-Baden. Jedne 
tylko Neuest* Naohrichten umieściły telegram o 
pięć godzin później, że król saski wstrzymał się 
później z odjazdem i że tylko kurjera wysłano 
z zaproszeniem króla pruskiego.

Jeżeli się to sprawdzi, to widać iż stracono 
tam zupełnie nadzieję skłonienia króla pruskie­
go do wzięcia udziału w zjeździe frankfurckim.

JJT mowie, którą cesarz miał do książąt, a 
która jak  "telegramy donoszą, miała być wydru­
kowana ze zmianami, których sobie_książęta nie 
życzyli, znajduje się ustęp: „Nie powiodło mi się 
króla Wilhelma pruskiego skłonić do osobistego 
udziału w dziele zjednoczenia Niemiec; pomimo 
tego mam nadzieję, iż dzień ten szczęśliwe wy 
da rezultata. Król Wilhelm pruski uznał moje 
powody konieczności i pospiechu reform' Zwiąż 
ku. Lecz żadnego innego zarzutu nie przeciw­
stawił mojemu zaproszeniu na kongres książąt, 
jak że ta (wazną i trudna sprawa nie jest 
dotąd dostatecznie przygotowana, aby mogła być 
wzięta pod obrady monarchów niemieckich " 

„Ale od nas zawisło dowieść teraz czynem 
iż dla nas (sprawa odnowienia,.Związku już doj­
rzana, iż ,w. naszych umysłach stanęło silno po­
stanowienie, już dłużej niemieckiemu narodowi 
nie odmawiać środków do wyższego politycznego 
rozwoju. - n, ’

A w innym ustępie rzekł ■ cesarz. „bile .w 
zagajeniu daleko sięgających i długo trwać ma­
jących obrad, ale w szybkiem i jednogłośnem 
postanowieniu niemieckich monarchów, przed 
któryct) wielkomyślnem poświęceniem dla wiel­
kiej sprawy, drobne i podrzędne względy upaść 
powinny, widzę możność uzyskania ‘ podstawy 
dla przyszłości Niemiec.“ 7~

Dnia 17. sierpnia odbyli książęta niemieccy 
dwa posiedzenia, w południe i, wieczór W po­
łudnie przyjęto w zasadzie austrjacki. projekt 
reformy Związku. Popołudniu ostatecznie go zre­
dagowano. Król saski pisa? protokół. Po przy­
jęciu jednogłośnem projektu uchwalono zaprosić 
króla pruskiego'do przystąpienia do uchwalone­
go już projektu. — q *tr< mmiho ■

Że Prusy zaproszenia nie przyjęły, nie dzi­
wić się. W proponowanym ’dyrektorjum i i  w 
parlamencie książąt ma Austrja prezydować. 
Drugiego miejsca w, Niemczech Prusy zajmować 
nie chcą. Staats-Anzeiger donosi teraz, 'ż e  nie 
sam cesarz zapraszał. króla na zjazd. Cesarz 
mówił jedynie z królem o potrzebie reform Zwią­
zku, a gdy się pożegnali, dopiero później wrę 
ezył królowi pruskiemu adjutant cesarski zapio- 
szenie. - ł-

Projekt cesarza Austrji zawiera następujące 
punkta , 1) Dyrektorjum, jako naczelna władza 
wykonawcza pod prezydencją Austrji, złożone z 
Prus, Bawarji i dwóch wybranych przez re­
sztę książąt. 2) Rada związkowa pod prezy­
dencją Austrji; skład jej podobny jak  tera­
źniejszej szczuplejszej rady związkowej, w któ­
rej Austrja i Prusy mają po trzy głosy. 3 ) 'P a r­
lament złożony z Izby książąt pod prezydencją 
Austrji, i z Izby delegatów „300, z których 
Austrja posyła 75, Prusy 75 a 150 reszta Nie­
miec. Do Izby niższej wybierają Izby niższe 
państw pojedynczych */3 części, "a  Izby wyższe 
ł/ s część. 4) Trybunał związkowy. .

Niższa Iz)ia zbiera się Cu roku,J Izba, ksią­
żąt co lat trzy i obraduje nad wszystkiemi wnio­
skami niższej, w perjodzie trzechletnjm uchw.ą- 
lonemi g-

We wszystkich ciałach tych rozstrzyga wię­
kszość głosów.

Z tego zarysu widzimy, iż jest to formalne 
przywrócenie cesarstwa niemieckiego w dynastji 
babsburgskiej. \

Junkry pruscy i Nationalverein wypowie 
dzieli wojnę, i w jednym szeregu walczą, prze­
ciwko projektom austriackim reformy Związku 
niemieckiego. Demokratyczna Volks-Ztg. okro­
pnie się kłopoce planami Austrji, która podług jej 
mniemania musiała już tyejść w ścisłe umowy z 
Francją. „Austrja bowiem z natury swej nie jest 
lekkomyślną, i ma wszelką przyczynę w grze poli­
tycznej postępować sobie na serjo. Naraz wi­
dzimy w Frankfurcie wystawę cesarską! Widzi­
my cesarza, występującego tam zTtaką pompą, 
która nie przypomina uczestnika Rzeszy niemie­
ckiej, lecz cesarza niemieckiego. Czyż podobna, 
aby tam nie było żaanych planów ukrytych prócz 
reformy prostodusznej, która zniknie, skoro 
Biickeburg(ćwierćmilowe państewko) rzeknie „nie 
pozwalam!“ (D0 uchwały bundestagowej wyma­
ga konstytucja związkowa jednomyślności, ztąd 
łatwo pojąć, dlaczego bundestag nigdy nie mógł 
niczego uchwalić). Czyż podobna, aby chciano.wy- 
stępować dla książąt i narodów z niespodziankami, 
które w śmieszność może obrócić jedno pokręce­
nie głową ks. Lippel My powiadamy: Poza wnio­
skami do reform kryje się plan dobitnie nakre­
ślony, przymierze silne, rachunek na pewne, prze­
silenie groźne, na któreśmy wskazywali nieraz, 
mówiąc: Austrja przy pomocy Francji chce so­
bie w Niemczech wynagrodzić ofiary, jakie po­
nieść będzie musiała przy nowej formacji państw 
w Europie.“

Rząd narodowy czyni przygotowania do 
kampanii zimowej.

Kaliski korespondent Br Ztg. donosi d. 17. 
b. m. o pomyślnej sprawce, która się udała po­
wstańcom w KalisKiem. Dnia 15. b. m. pikieta 
piechoty polskiej z oddziału pułkownika Ganier 
zbliżyła się pod miasteczko Koło nad Wartą, 
zkąd załoga moskiewska zaalarmowana wyszła

natychmiast na spotkanie^ , Polacy ustępowali, 
Moskale ścigali całą milę, wreszcie powrócili z 
kwitkiem zmęczeni. • Lecz jakież było ich zdzi­
wienie, gdy wszediszj napowróf do miasteczka, 
znaleźli, wypróżnione wszystkie magazyny woj- 
skowc do czysta, i gdy się dowiedzieli, że pod­
czas pogonki . moskiewskiej za jedną pikietą 
polską, druga wpadła do miastamnąstroną, wypę­
dziła pozostałych Moskali, i zabrała na 50 wozach 
broń, amunicję a nawet żywność ich zapasową. 
Major nałożył 9.000 rubli kontrybucji w skutek 
tego na mieszkańców Koła, którą mają złożyć 
w 4 dniach. Moskale sądzą, iż są otoczeni przez  ̂
Polaków, i nie wychylają głowy z miasteczka. 
Jenerał Masłqw, główno dowodzący ,w Kaliskiem, 
dowiedziawszy się o tym w ypadku/ wysiał z 
Kalisza 3 roty 2 działa, -amunicję, broń i t. d. 
do Koła : . ' “i

— Na pomocnika otrzyma1 Masłów temi dniami 
drugiego jenerała, nazwiskiem Popow, który nad­
jechał przez Prusy d.._l6., b. m. Ruchomości zaś 
swoje, złota i srebra poleci) kaliskim furmanom 
sprowadzi^ z Warszawy drogą zwyczajną przez 
Królestwo. Furmani przywieźli do Kalisza próżne 
paki. W pobliżu Sieradza, gazie komenda polska 
najregularniej rewiduje pocztę, przytrzymano 
im wozy, i ędebrano wszystkie efekta jenerał* 
moskiewskiegoT Bezzwłocznie wyruszyło z Ka­
lisza 200 piechoty i.odpowiednia liczbt jazdy 
ku Sieradzowi z nakazem kategorycznym, odbi­
cia tych przedmiotów, których wartość wy­
nosi do 20.000 rs. Ltcz ^Moskale podobno się 
spóźnią. L  ... ,
1 Inwalid petersburgski donosi, ze Murawiew 

nadesłał d. 6. bm na ięce jenerała Bistroma 
w Petersburgu depeszę telegraficzną, w celu by 
ją  komunikowano posłom, zagranicznym, ż e  po­
wstanie jest stłumione na Litwie, i ż e , w o j s k  a 
m o s k i e w s k i e  s ą  w s z ę d z i e  z w y e i ę z k i e .  
N ie  pojmujemy tego dodatku o z w y c ię z tw a c h , 
skoro powstanie stłumione.

. Że na Litwie powstanie sie wzmaga, przy­
znaje to sam moskiewski z Kowna korespondent 
do Vate.rlandu wiedeńskiego, piszący z tamtąd 
14. sierpnia. Opowiada on o dwóch potyczkach 
nowych, stoczonych dnia 9 sierpnia koło mia­
steczka .Simna pod wsią Krasną, i dnia 12. 
sierpnia pod samą stacją kolei żelaznej Kozłową 
Rudą. W obydwóch potyczkach powstańcy mieli 
się cofnąć. Wiadomo jednak iż powstańcy i po 
potyczce pod Żyrzynem się cofnęli. Nigdy po­
wstańcy nie obozują długo na pobojowisku, aby 
nie dać czasu Moskalom do ściągnięcia nowych 
posiłków. Tem szybcej po każdej potyczce, sto­
czonej przy kolei, cofnąć się muszą, wiedząc, iż 
pospiesznie ;telegrafem zawezwana pomoc Mo- 
skalum przybyć może. Korespondent pisze, iż 
z pod Kozłowej Rudy ustąpili z pola powstańcy 
zostawiwszy tylko mało zabitych. O stratach 
Moskali nic nie pisze, dodaje tylko, iż 40 jeń ­
ców przyprowadzili do Kowna. Dotąd regułą 
było, iż po każdej klęsce Moskale chwytali spo 
kojnycb lub podejrzanych mieszkańców po dro­
dze i jako trofea prowadzili z sobą. Podobno 
to i owi 40 będą taką trofeą.

Dnia 5. sierpnia w Suwałkach, w Augu- 
stowskiem, powiesili Moskale pięciu włościan za 
udział w powstaniu. ~ ,

" 1D0 dzienników niemieckich donoszą z Miń- 
saa d. ' 11. b. m., że w powiecie ihumeńskim, 
gubemii mińskiej powstanie jest ogromne. W po­
tyczce, d 3 b. m 10 wiorst od Ihumenia, Bole­
sław Świętorzecki wziął jenerała Grunta w nie­
wolę i miał go puścić na słowo honoru na wol­
ność. Dobra Świętorzeckiego, wartości miliona 
rubli, skonfiskowane, i za 1000 rubli rocznie 
żydowi ihumeńskiemu Szmerkowi wypuszczone 
zostały. ~ *

L JW. mar. Domejko otrzymał cios sztyletem 
od żandarma narodowego w chwili, kiedy do­
czytał się ostatniego słowa w wyroku śmierci, 
wydanego nań przez trybunał rewolucyjny, w sku­
tek czego nastąpiły wiadome aresztowania blon­
dynów we Wilnie, a potem i w Warszawie.

Ostdeutsche Ztg. domyśla się, że pułko­
wnik Kruk nazywa się właściwie Białykowskim, 
i był porucznikiem w wojsku pruskiem. Jestto 
domysł nieuzasadniony. Publiczność nie powin­
na być ciekawą dowiedzieć się nazwiska praw­
dziwego, gdyż pułkownik przezwał się właśnie 
dlatego Krukiem, by nie wiedziano, jak  się wła­
ściwie nazywa.

Dnia 16. b. m. zrana na reKwizycję sądu 
śledczego w Berlinie, landrat pruski Graevenitz 
uwięził na Szlązku ks. Romana Czartoryskiego, 
który przed dwoma tygodniami przybył z Pary­
ża. i przejechawszy przez Berlin 1 Poznańskie, udał 
się do  Szlązka. Jest od synem Adama Konstan­
tego Czartoryskiego, który przemieszkuje w Po­
znaniu, i ma być nawet lalekim krewnym domu 
królewsko - pruskiego. Matka jego była córką 
Radziwiłła, dawniejszego namiestnika w Pozna­
niu, i księżnej Ludwiki pruskiej. Wogóle Radzi­
wiłłowie są oddawna spokrewnieni 7. domem 
Hohenzollernów.

Kantata, odśpiewana jak  zwykle co roku na 
imieniny Napoleona w operze paryzkiej, kreśli 
program Francji w wierszu: „Choć dziś jesteś 
na południu — lecz jutro biegnij na północ,“ 
i jest tego roku kompozycji pana Fournier, który 
otrzymał pozwolenie z ministerstwa, wsadzić do 
wiersza swego aluzję o Polsce.



Posiedzenie rady mleJsKtej lwowskiej
odbędzie się we czw artek dnią .20. sierpnia 
b. r. o godzinie 6. z wieczoru, w sali ra tu ­

szowej, na które pp, radnych zapraszam.
I » : l l « ,  i M

Na porządku dziennym, 
w szystkie sprawy nieżałatw ione z po­

siedzenia clnia 6. b. tn., tudzież asyg—ta ja - 
leżytości za leki dostarczone, dla zakładów 
miejskich ' 1 ~sa j

■ Lwóv .doi^ JJ, siepiiiu 1863 r. ^
Yrabrtz.
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l a
Gospodarstwu, przemysł
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_  Towarzystwo wzajemnej pomocy we 
Francji powstały niewątpliwie z tradycyj 
dawnych cechpwych, ale nowe życie nadał 
im dekret 1852 r.T który  obok stowarzyszeń 
wolnych, administrowanych weale wiasnego 
planu, stw orzył inne, potwierdzone przez 
rząd i zostające poa jego opieką Mają one 
na celu pomoc* w razach choroby lekarską, 
wynagrodzenie dni*, prącą utraconych i za­
stąpienie kosztów pogrzebu, ale nie dozwo­
lono im składkam i w razie powstrzymania 
się od roboty Wyrobników przedłużać oporu 
ich i zapewniać pensje dożywotnie emerytalne. 
W tych  warunkach m ają one niektóre prawa 
osoby n»ftrainAj, (tP jcst zbiorowe posiadanie 
własności) i udział pewien w nadaniu 10,000-000 
franków, które aekretem  dla w szjktkich ta­
kich stowarzyszeń przyznane zostały: Z 
dniem 1. stycznia 1892 r było- we Francji 
takich stowarzyszeń 4.327, a członków do 
nich należących 659.820, z których 05.157 
honorowych; kobiet mniej więcej giąia częśc. 
Własność ogólna tow arzystw  wynosiła 
25,404.037 franków. Jestto  nadzwyczaj mały 
jeszcze stosunek do ludności, ale od r. 1852 
i ten jes t bardzo w ielkim postępem. Odoso­
bnienia w yrobnika francuskiego od gzasu 
zniesienia dawnych cechów i l>prporaeyj, nie 
skłania go wcale do stowarzyszeń, potrzeba 
było dopiero z góry nadanej siły, aby obu­
dzić ochotę i przekonać o pożyteczności. 
Obok tych tow arzystw  pław nie uznanych, 
utrzym ały się i dawne cechowe tradycyjne 
zjednoczeniu wyrobników, któro mimo wiel­
kich zmian (w społeczeństwie i obyczajach, 
w wielu miejscach przetrw ały #5 dziś dnia. 
S towarzyszenia : ia jem ntj pomocy, często 
oprócz posiłków 'w  razie choroby, braku za­
jęcia, śm ierci głow y dom u, obowiązują się 
do pensji em erytalnych; ale przy dłuższem. 
trwaniu to,warzystw i ^powiększanej liczbie 
starców, niewystarczają na to ich fundusze. 
Z powodu zawodów tego rodzaju nowe roz­
porządzenia' wzbroniły zoDowiązań dftfcensyj 
em erytalnych? rząd sam dl* robotników za­
łożył kasy em erytalne, administrując sk ład ­
kami i ręcząc za dotrzymanie warunków. 
Zasilają je  także drobni urzędnicy. Służba 
przy kolejaćh żelaznych Itp, Przemysł p ry ­
watny jfrzy wielu zakładach i fabrykach
urządził " także! podobne kasy emerytalne. 
Takie zakłady zaprowadzono- także w N iem ­
czech, Anglji \ Beigji, ale stosunkowo jeszcze 
są zn mało rozwinięte. 'W  Anglji w ypadek 
zeszłego róku w New-Harley dać może po­
czątek instytueji> lepiej urządzonej, ale m ają 
być na noWo i lepiej uregulow ane; w Bel- 
gji od 1839 i 1844 założono , sześć, kas tęgo 
rodzaju. Na 90$)0  gfirnjków, których liczy 
Belgja, 80.783. należą do stuwarzyszeń zaffez- 
pieczających Im pensje e tó ry ta ln e . Jćstto  
więcej niż gdziekolwiekbądż. A by dać w yo­
brażenie wysokości składek, dosyć jest w ska­
zać , że ei górnicy w> r. 18tjO złotyli w ka 
sach 1,002.667 franków n& 56,813.449 fr, o - , 
trzymanej płacy. W  tym że roku kasjr opła­
ciły pensji -wdowom do 211.100 iraLkOw, 
dzieciom 60 186, robotnikom kalekom 55 607 
fr,, starcom 112.063 fr.

— Plenność pszenicy udowoduioną zo* 
stała w botanicznym ogrodzie- w Oambridgc 
w następujący sposób : Zasadzono w jesieni 
kilka ziarnek tego zboża, a po w zrośnięciu 
jego wybrano najsilniejsze krzaki, podzielono 

poprzesadzano na nowo. Na wiosnę znowij
przedsięwzięto to dzielenie i przesadzanie, 
z czego uzyskauo 500 krzaków . Te wydały 
•21.109 kłosów, z których otrzymano przeszło 
30 kw art celnego ziarna.

— Dziedzic dóbr Sławek i Chełmna pod 
Koninem, Mikołaj Bystram oddal w zeszłym 
roku grunta na własność czynszowa^wieczystą 
z prawem wykupu swoim poddanym, odda- 
wua już odseparowanym. Dla wykupu czyn­
szów, założył w tych dobrach bank wło­
ściański z kapitałem  10.000 zip. W łościanie 
pamiętni na to dobrodziejstwo, nietylko ie  
w tegorocznych żniwach dają czynną pomoc, 
ale nadto wnoszą najregularniej zaeiągnlone 
długi do banka, niedając się odciągać od zo­
bowiązań żadnemi podszeptami złych lndzi.

— Na targu lwowskim przeciętne ceny 
zboża: m. pszenicy 3.20, żyta 1.70, jęczmie­
nia 1.50, hreezki 2.20, owsa 1.35, kartofli 
75 kr.

P n y jcch ą li d 18. s ierp n ia .
PP. Malczewski M. z Hniłowód. Mysłow­

ski A. z Zubrzca, Darowski A. z Kijowa, 
Matezyńaki J .  z Podbajczyk, Udryeki A. z 
Wielkich Mostów.

W yjechali d. 18. sierpnia
PP. Obertyński 8. do Tuszkow a,"-Raci­

borski N do Czernelicy, Zagórski s . na Po­
dole, Chyliński M. do. Rakowa,

mdOYjł
K urs

- j ń t.c, 
iw o w B b i ,

z dnia 19 sierpnia.
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Dnkat holenderski 
Dukat cesarsk i. . .
Moskiewski pólimpetyżł 
Moskiewski rubel srebrny 
Praski talar kur. . . - 
Dalie, listy zaat. w. a. 
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa 
\k o y e  kolei żel. gal .

Et- •o » a «s o

£

Dają f 
w. a. J

g l - 1ct
5 23
5 26
9 8
1 74
I 65

75 33
75 8
73 85
81 43

202. -

5 .29.
51319il71 
Ł76 
j]67  

75,98 
79 7 , j 
74 48 
62118

K u r s  w i e d e ń s k i  ,
(  dnia 19 sierpnia. —

Oblig. długu psńst. 5°/, ** 100 gi. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 g l.m . k. 
Losy z r. 1860

W .;4.
gi. jo t-

77
82

101
Akcye banku narodow ego z* 1000 g l. 797
Akeye Towarzystw a kredyt, ns 200 gl. 
Londyn 10 funtów sterlingów .
Pukaty  cesarskie sztuka 
Srebro za 100 zł. w. enstf.

192
11)

5
110

ie laP ociągi osobow e on kolei 
m ej g a licy jsk ie j:

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i Wio- 
~V dnia o godz. 5 min. 10 rano — o godz- 

5 min, 20 wieczór.
PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 

godz. 8 mm. 32 rano — o godz. 8 min. 
20 wieczór.

ii iiiUudsai « n id .
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S?Jtonoxn
wieku średniego, żonaty, bezdzietny, 
opatrzony chlubnemi świadectwami, 
poszukuję posady. BIjjiszą wiadomość 
udziela Administracja Oazeiy Naród, 
we Lwowie. 462 1—1

n o Fizycznie oddzielona piąta 
część połowy wsi

B e r e z o w i c y  w i e l k i e j
w odległości trzy ćwierci mili od Tar­
nopola , przy gościńcu murowanym 
położonej, obejmująca 105 morgów; 
pola ornego, 9*/, morgów sianożęci i 
65 morgów 1277 sążui lasu ,. oraz bu­
dynki mieszkalne i gospodarcze, pod 
bardzo korzystuemi warunkami jest 
do sprzedania. Bliższą wiadomość u- 
dzieła na listy fraukowane c. k. no- 
tarju82 W i n t e r  ,\v .Tarnopolu.

461 l - l

Francuzki

środek farbowania w łosów ,
uznany od lat dawnych za najpewniejszy, 
najprędszy i najnieszkodłiwszy ze wszystkich
dotąd zachwalanych, znajduje się w e  L w o ­
w ie  w ńptóce Z. R i IK E R a  w Kęąkowie 
u dr. Nawiczewskiego,

Cena szkatułki wraz z przejjtjsem uży wa- 
uia tegoż 3 zlr. z opakowaniem % zlr. 10 
centów. j 432. 2 -1 2 .

E l e k t r o -  M e d y c z u  y.
W ynaleziony przez braci M a r ie ,  do- 

Rtorów w Paryżu, zamieszkałych na ulicy 
dePArbre Sec Nr. 8, za który otrzymali 
brevet na lat 15, leczy radykalnie w szelkie­
go rodzaju1 ruptury . Liczne doświadczenia 
lekarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, że 
bandaż panóW Marie, użyteczniejszym jest 
od wszelkich bandażów dotąd wynaleziouych, 
a to  ze względu doskonałego podtrzymywać 
ni* ruptur znacznej objętości, ja k  również z 
uwagi na na jego działanie e lek tro-m edyka! 
ne, które wybornie leczy tę niemoc. Ścieśnia 
1 przyprowadza do normalnego stanu części 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo k ró t­
kim czasie.

Cena prostych bandażów 20- z ł r . , po­
dwójnych i pępkowych bandaży 30 złr , dla 
dzieci 15 złn Do każdego dołączona jest 
metoda użycia.

Dostać można w Aptece we Lwowie n 
Z. H a k e ra , w Krakowie u p. M lezyńwkie- 
go , w okładzie materjałów aptecznych p 
G a lle g o  W W arszawie, tudzież u p .  C h ro -  
Śeick łego  w Wilnie. 323 9 - 0 .

P ł y n n y
C ily c e r in -C r ^ m e
nieprzewyższony środek do pielęgno­
wania piękności skóry, usuwa wszyst­
kie piegi, plamy wątrobiane, krosty, li­
szaje i nadaje ciału po krótkiem uży-
eiu czerstwość i gładkość.

Cena f la s z e c z k i z przepisem użycia 
1 z lr ., przy odsylkach pocztowych 
20  kr. za opakowanie.

N a jlep sze  m y d ło  C ly c e r jn a n c ,
szczególnie skuteczne na pękanie skó­
ry, którą robi miękką i delikatną, dla 
tego jako mydło toaletowe powszecn- 

l nie poleeonem być zasługuje- 
Cena kawałka 35 kr., z opako 

waciem 40 kr.
Am erykańskie pierścienie kauczuko­

we oa nagniotki, i tynktura,
po których nżyciu bo] natychmiast u- 
staje, a nagniotek w krótkim czasie 

znika.
Cena szkatnłki z 6 pierścieniami, 

tynkturą i wszelkiemi przybarami ko
sztuje 60  k r., z opakowaniem 20 kr.

jLHówDy skład we Lwowie w apteoe Z.

.ram zwraca uwagę czytającej 'powszechności, uą. swoją od dawna już
zaszczytnie znaną

L-CU '

rrocz zawartych w wydanym roka 1861 zupełnm nowym katalogu  
książek polsH eii, wypożyczalnia wzbogaconą została znowu kilkuset nowe- 
mi dziełami, a z dawniejszych w szystkicuif co do niedaw no były zaka­
zane, a teraz pozwolono zostały.

Są tam^między innemi dzieła Zygmunta K rasiń sk iego
I' - ‘7

. „  -------    i Juljusza pto
nnekiego, Czajkowskiego W ernybory, Mochnackiego P ow stan ie  z roku 
1 8 3 0 , kilka opisów i pamiętników z kampanji w ęgierskiej w roku ljBd$ 
i 1849 i t. p. ,«”• rr. .

K a t a l w ^  d z i e i  f r a n c n z k i c h  z a p e t n i e  n o w y

mieści w sobie do 8000 tomó1* doborowych dzieł historycznych :i powieści; .. 
niepomijając najnow szych a najposzukiw uiiszych; dla wygody publiczu -śo

k ;óredodany został spis dziel dram atycznych i osobne zestawienie takich 
m łodym  osobom  bez obaw y do czytania dać uiożna. -u

Zupełnie nowy katalog dziel w języku niem ieckim  jest jod prasą

Geny abonamentu zostają i nadal:
Abonament pojedyóczy t. j. 2 do 4 tomów naraz:

a) od dzieł polskich lub niem ieckich miesięcznie 1 złr., półrooznie ; 
góry 5 złr. w. a. - - ■ j

, b) od dzieł irancuzkich miesięcznie t złr. 60 k r ,  półrocznie z góry 8 
złr. w. a. - - f
(NB. Fłacąc za dzieła fraueuzkie, można na przemian brać i ipol 

skie i niemieckie.) Kaucji składa się S złr. w. a.

d Wc Tr.wo,wie., w,, gmachu teatral­
nym hrabiego Skarbka pod 4.,367 
I. piętrze drzwi numer 11 i . I I 1/, 

o tw orzoną  zosfafa  
na-mocy Rozporządzenia c ..k . Namie, 

śtnictwaoz dni a 29. grudniu 1862. in»s‘* | 
I. 8720

SZKOŁA .-FORTEPIANU " J
podług wynalezionej przez Wielmożną 

pannę

leoduzję Paparowî
i wyłącznie uprzywilejowanej metody,
■ .i Osoby dochodzące płacą za go 

dzinę 1 złr w. a. ~ :
UmieszezuLie zaś w tym zakładzie 

płacą 206 złr. w, a. za wikt, pom ie-'QJ 
lseka.nie i naukę fortepianu - t..

Płaeą« 256 ' złr. w. a. rocznie.

i i i .

Abonament mieszany na 10 tom ów  uai«z, miesięcznie 3 zlr. 25 k i .
f rocznie z góry 16 złr w- a. Kaucja złr. 12 a w,

A b o n a m e n t mieszany na 20 tomów naraz, miesięeznie 5 złr. w ’a,
rocznie z góry 25 złr w. a. Kaucja 25 złr.

pół

pói- 
I $[

czoną
Niemniej zwraca się uwagę szanownych m iłośników  muzyki na polą- 
z tąż księgarnią

Wypożyczalnię not muzycznych
zaopatrzoną w dobór nó t w szelkim  wym aganiom  o dpow iedzieć m ogący i uzupełnianą ciągle 

V najnow szem i u tw oram i. 1

Ceny abonam entu:
a) pojedynczego na 3 .do 8 sziuk naraz, raiesięęznif J,fjtJr^ „65 k, — półrocznie * 

góry 8 złr. 50 kr.- Kaucja a złr. w. a.
b) na 7 do 20 sztuk naraz, miesięcznie a zir. 20 kr. — połroczme JL6 ził. 

Kaucja odpowiednia wartości nót wziętych.
Szczegółowych warunków aoonamentu dostanie w tejże księgarni bc ip ła tni8, u u y  

przyjmują się tylko frankowane.
K atalog nót fortepianowych, obejmujący przeszło 11.000 sztuk, kosztuje 75 k. w. a 

dodatek cow y jeBt pod prasą.
Katalogi nót na inne instrum enta i śpiew, przygotowują się do druku , 160 13—0.

; i**- | % f

mogą pobierać naukę we wszystkich 
, przedmiotach szkolnych od osoby upo­
ważnionej pr^cz,wysokie,c. k. Namie- 
isłnictwo rozporządzeniem z d. 15. sier­
pnia 1862 dr liczby 51.979, tudzież 
francuzkim, angielskim i włoskim — 
śpiewie i rysunkach. Dochodzące rano 
,(jd,8 do,12tej dla nauki szkolnej, p o - 
skiej, niemieckiej, francuzkiej i nąî - 
zyki, płacą miesięcznie po 3  zlr. w.a.

Frżełożona zakładu 
T c o d o z y a  P a { i a f ó w u a .
458 aV ■ 2 - 3

ło m

iy J0 *

Do nabycia , z  wolnej ręki dobra:

X zam y Potok i 
Jadam Wola,

obejmujące 259 ' morg. ornego pola, 
łąk 22 morg, lasu 200 morg. i pastwi­
ska ; bliższa wiadomość u właścicieli^ 
pocztaŁącko. 459 2—a

Rzadca dóbr

mt |
imiJ

heif I

uzaoiniony do prowadzenia wszelkiej 
rachunkowości skarbowej życzy sobie 
stosownej posady 1

Bliższe doniesiecie na listy rranko 
wano w cukierni p. Tomasza Pasyn 
kow8kiego we" Lwowie. 448. 2—3.
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Na zadawniony kaszel, boleści w piersi, długoletnią ettnjpkę , 
gardła, zaflegmienie p(uc jest

bo/

aprobowany G. A. MAJERA w Wrocfawin

S T R O P  I A  P l i l S I g
środkiem  H  ad kol wiek bv ł ti7Vf.v nninnm ońi..;u:__m  środkiem, który kiedy koi wiek był użyty, zawsze sprawił skutki najpomyślniejsze. 

ETJ Syrop ten wywiem wpływ zadziwiający, szezególnie przy ksszlu kurczowym 
SK i suchym, ułatwia wyrzucenie ciężkiej flegmy, uśmierza drażnienie w gard le  iu su - 
n  wa w krótkim czasie każdy kaszel choćby najgwałtowniejszy,, nawet kasze).bij 
£$, chotniczy i plucię krw ią.

W

G łów ny skład tego syropu we Lw ow ie

a p t e c e  A. B e r l i n e m
(dawniej Laneri) pod Opatrzności?

(Jena pół tlaszki Z  zlr . 4 0  kr. Ćwierć flaszki I zlr- 20  kr-
W Bochni. Franc. Hofer, — w Brodach Fil. Neustein apt. — w Brzeżanacb, 

f i  Józ, Zminkowski apt. — w Buczaczu, M. Lipschutz, — w Jaśie, Ludwig pilla, 
y t  w Kołomyi, Mas. Nowicki apt. — w Krakowie, Adam A leksa^dro^je^., apt.’ _  
ET* W Przem yślu, M Baumanu, — w Radowcach Karo! Teuehman, — w Rozdole

ian Kryżanowski apt. w Rzeszowie, J . Schaitter et Cornp, — w Stanisławowie, 
Bud. Switalski apt. -  w Tarnowie, Antoni Beyer, -  w Turce, A. Czyrniariski, -  
w Złoczowie, W olf Korkus, — w Żółkwi, K alikst K ryżanowski apt. obw

i J
Pann pastorowi Hulsmann zawdzięozam adresę pańską — Cierpię już od 

czterech miesięcy na chrypkę, a pan pastor udzielił mi, że także przez pół roku 
złożony był tem cierpieniem, a przez używanie Syropu białego fabryki pańskiej 
jwzyszedł w krótkim czasie zupełnie do siebie.

Friedrich Klewitz.

ijr«.

Ód lat jedenastu cierpiałem przykry ból piersi, który mimo różnych le­
karstw usuniouym być nie mógł- Dowiedziawszy się. że na składzie P. A. Berli- 
nera jest do nabycia Syr op biały na piersi G. W. A. Majera, kupiłem takow y, 
po wyżyein przez pewien przeciąg czasu jedenastu flaszek, wyzdrowiałem zu­

pełn ie . P eter Zimdars.
168 1 0 -0 *

R U K K R A  (dawniej Toman ka
  _ ------------------------ _  p  r— ----

 :  -----

,3E x p e d y t o r ,  p o c z t o w y  v
azdoloiouy, szuka posady; bliższa wia 
domość: A. K. w Żółkwi. 457 2^-k

U <
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1 C. k. uprzywilejowany prawdziwyOlej tranowy
%  m i ę t u s a ,

bez zapachu.
Ten jedyny c. k. przywilejem o 

chroniony otej tran o w y , którego na­
turalny skład i medyczna Biła lecząca 
przez ciągłe doświadczenia tak w c, 
k. głównym sapnalu, w innych szpi­
talach i zakładach prywatuych w Wie 
dniu, jakoteż przez ścisły rozbiór P, 
T. panów profesorów patologji i sądo­
wych ch em ik ó w  niezbicie udowodnione 
są, wyszczególnia się przed wszystkie- 
mi iauerai w handle będącemi gatun­
kami lego oieju czystością, przyjem­
nym zapachem i brakiem domieszali 
Diemile cuchnących i wzbudzających 
obrzydzenie ta k , żr chorzy najdelfta- 
tn ie js z e j  konstytucji z przyjemnością 
używać go mogą.

Olej ten niefałszownny dostać można 
każdego czasu we Lwowie w aptece Zy­
gmunta Hakera po cenie l złr. 5 kr za 
butelke; z opakowaniem 1 złr. 25 kr.

432. 2—6.

Dworek
murowany pod I. 401 */* na Żółkiew- 
skiem przedmieściu, obok • kasami 
Wernera — w guście wili — o 5 po­
kojach. 1 piwnicą, stajenką na krowę 
i komórkami, razem z murowaną oh* 
cyną, przez 2 partje czynszowników 
zamieszkałą, i sadem dość dużym owo­
cowym — wszystko w dobrym stanie^ 
jest za słuszną cenę do sprzedanii.

H i p o l i t  S t u p n i c k i . R edaktorow ie Sta o c h o w s k i  
1

431 '  " 4 - 4
aaa»»wsw“̂iâ iL; v

Z drukarni K r Piliera.
l i r łsh


